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„GAZETA OLSZTYŃSKA" 
wychodzi dwa razj na tydzień, oo środę 
i sobotę.

Kosztuje kwartalnie w drukarni 
60 fen., na pocztach 75 fen., z cdno  
szeniem w dom przez listowego 1 markę.

Z bezpłatnym dodatkiem

.(roso niedzielny.'
Za ogłoszenia płaci się 10 fen. od 

miejsca wiersza korpusowego. Reklamy 
15 fen. od wiersza.

Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska1' 
Allensve,n. — Drukarnia znajduje się w 
ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.
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Rozporząazenie n&jprzew. ks. Biskupa 
w a r m i ń s K i e g o

tyczące spowiedzi i Komunii wielka
nocnej

jako też przyjęcia dzieci do 
Sakram entów św.

(M a być  corocznie w czw artą niedzielę postną  
z am bon przeczytane po kazaniu .)

1. Od przyszłej n.edzieli rozpoczy
na się czas wielkanocnej spowiedzi i 
trwa aż do drugiej niedzieli po W iel- 
kiejnocy włącznie. Ziąd przypomina
my wiernym przepisy soboru late
rańskiego, które brzmią, jak nastę
puje.

„W szyscy wierni obojga płci, przy
szedłszy do lat rozumnych, mają przy
najmniej raz w roku w szystkich swVvli 
grzechów przed swoim ustanowionym  
kapłanem szczerze się wyspowiadać i 
starać się w edług s i ło  odprawienie na
danej pokuty, jako też najśw. Sakra
ment ołtarza przynajmniej w  czasie 
wielkanocym z uszanowaniem przyjąć, 
chyba, ze kto za radą swego dusz
pasterza z rozumnej przyczyny przez 
niejaki czas od przyjęcia jego  pow
strzymać się za dobre uważa; kto się 
sprzeciwia temu, u u  być z Kościoła  
wykluczony za życia, a po śmierci 
nie mieć chrześciań&kiego pogrzebu".

2. Zarazem upominamy rodziców  
i tych wszystkich, którzy ich miejsce 
zastępują, że przez to kościelne i przez 
boskie prawo zobowiązani są, do dzie
ci swych, które doszły do lat roze
znania, co się zw ykle z ósmym dzie
je rokiem, i ciężko zachorują, kapła
na zawołać, ażeby je tenże udziele
niem sakramentów św, pokuty i ole
jem św. namaszczenia, a gdyby do 
tego doirzałe były i najśw. Sakrament 
ołtarza jako od Boga dany pokarm 
duszy poznały, i udzieleniem komunii 
poświęcił, pokrzepił i na śmierć przy
gotował.

3. Żeby i dorastające dzieci swą 
powinność wielkanocną spełniały, na
pominamy rodziców i ich zastępców, 
że jako zw yk ły  termin dla pierwszćj 
spowiedzi dopułniony rok dziesiąty,

a dla pierwszój Komunii św. dopeł
niony rok dwunasty oznaczony być 
ma, tak żeby dzieci w czacie, w któ
rym do szkoły jeszcze chodzić muszą, 
miały szczęście, żeby przez pełne 
cztery lata do spowiedź' a przynaj
mniej przez dwa lata do Komunii św 
uczęszczać mogły.

G l o s  z W a r m i i .

Od jednego z naszych C zytelni
ków na Warmii, który już od lat 
blizko dwudziestu udział w sprawach  
publicznych bierze i którego sąd jest 
zupełnie bezstronnym, odebraliśmy 
dłuższe pismo, które jako będące 
bardzo na czasie, dziś rozpoczynamy 
i w następnycli numerach podawać 
będziemy.

I .
W  numerze W armiaka na okaz 

na początku w przedmów le czytam, 
iż odpowiadając życzeniom wielu ka
tolików us Warmii, którzy pragną 
mieć pismo swoje, uwzględniające 
więcój treść religijną, ma wychodzić 
od Nowego roku Warmiak czasopismo 
dla duchowieństwa i ludu katolickie
go na Warmii. Ja sam i każdy 
prawdziwy Polak na Warmii, nie ży
czą sobie wcale tego, bo mamy dość 
zupełnie jednej gazety polskiej na 
Warmii, która zupełnie wystarcza i 
potrze bon i życzeniom  naszym  odpo
wiada. I dobrzeby było, gdybyśmy 
tę jedną Gazetę polską, to jest Gazetę 
O lsztyńska m ogli utrzymać w obec 
nieprzyjaznych nam żywiołów metyl- 
ko niemieckich, ale i takich pół-Po- 
laków. Modlić się i pracować chce
my wszyscy, a osobliwie nam Pola
kom jest io potrzebniejsze więcój jak 
wielu innym, bo dosyć nas na w szystkie 
strony cięgna i rozdwajają, a teraz 
to rozdwojenie jakiego się podjął 
Warmiak, zgubić nas może do reszty. 
Źle to gdy jedne;', matki niezgodne 
dziatki szarpią jej wnętrzności. Z Bo 
giem  zaczynać chcemy zawsze, a 
tylko w Bogu i przyczynie Maryi 
szuka Polak pomocy i nadziei, bo 
gdzież się zwróci?

Pod godłem „Módl się i pracuj“ 
i od Boga zaczynajmy, na to w szy
stko się zgadzam y jako chrześcianie 
i katolicy, ale że tam niżej są pod
pisani „księża W asi", tego nie mogę 
bardzo zrozumieć. W katolickiej 
wierze są wszyscy księża katoliccy 
nasi, a nam Polakom  katolikom naj
m ilsi ci, którzy nietylko mówią, że 
nas i naszą mowę kochają, ale ci, 
którzy też nie wstydzą się po polsku 
mówić i w domu też ze swymi kre
wnymi i domownikami po polsku m ó
wią. Którym polski śpiew w kościele 
jest równo miły, jak  niemiecki, & je
żeli są Polakami, którym język pol
ski jest jeszcze m ilszy jako ojczysty. 
Czy tak u nas w istocie jest? Nie, 
temu muszę stanowczo zaprzeczyć.

Ośmiu podpisanych na W a-m iaku  
duchownych znam osobiście, w ięc mo
gę  za to odpowiedzieć co tu podaję. 
U  nas w szyscy prav ie duchowni byli 
na gimnazyach czysto niemieckich, 
gdzie niesłyszeh prawie nic po pol
sku, a od swych przełożonych tylko  
z pewnem obrzydzeniem i przekąsem  
słyszeli wyrażania się o polskiój mo
wie. T o też nie nabrali, bo nie m ogli 
nabrać miłości do swego polskiego ję
zyka i kilku z nich Leż ani popra
wnie mówić ani pisać po polsku nio  
umie. Czterech z tych duchownych 
jest urodzonycn w mieśeie, a wiemy  
dobrze jak to u nas po miastach. 
Rodzice choć zupełni Polacy, ale do 
dzieci swoich choć łamano, mówią 
tylko po niemiecku i synkowie też w 
pierwszej młodości swojej po polsku 
nie m ówili, aż chyb? późnićj. Jeden 
z tych kapłanów jest na wsi urodzo
ny, ale z niemieckich rodziców, a 
ku Polakom bardzo uprzedzony, jak 
to juz widzieliśmy i przy wyborach 
przed czterema laty. Dwóch wreszcie 
kapłanów, którzy mają najlichsze po
mady, uważaliśmy aż do ostatnich 
wyborów za sprzyjających nam, choć
w cichości, ale teraz i ci ida za ' ¥
resztą tych, którym Gazeta i nasze 
wystąpienia samodzielne w sprawach 
politycznych jest solą w oku.



Z e  S l ą z k a .
»G azeta  O polska« w ychodząca n a  G órnym  

S lązku  podała  w dwóch num erach a rty k u ły  z 
»G azety  O lsz tyńsk ie j« pod ty tu łem : »Gdzie 

praw da?« i słusznie porów nuje stosunki górno- 
ślązkie z stosunkam i n a  W arm ii. D o  artyku- 
tów  naszych  dodaje »G azeta  O polska« nastę 
pujące tra fn e  uwagi:

»A rty k u ły  owe są  najlepszem  dowodem, 
że co się u  nas n a  G órnym  S lązku  p rak ty 
kuje, to p rak ty k u jo  się także w zupełnie in 
nej, d tJeko  od n as położonej, pod  pruskiem  
panow aniem  pozostającej dzielnicy.

T u  i tam  zarzuca się ludow i jakiś niedo
zwolony ruch przeciw duchow ieństwu, który w 
gruncie rzeczy nie istnieje, bo lud  walczy o 
lepszą nie z duchowieństwem , lecz z żywiołem 
niemieckim.

L u d  walczy o swoje p raw a obyw atelskie, 
o wolność obyw atelską, o rów noupraw nienie z 
niem ieckimi współwyznawcam i, lud  walczy ta k 
że o swoją odrębność narodową.

P olacy  kato licy  i N iem cy katolicy mogą 
iść razem  ręk a  w rękę  w spraw ach K ościoła 
katolickiego; tan: naw et pow inni czynić. G dzie 
jed n ak  do spraw  relig ijnych przym ięszają się 
spiuw y narodowościowe, tam  jedność pomiędzy 
Niem cam i a  P o lakam i jest niemożliwa, bo 
Niemcy' naw et katolicy, istnienia Polaków  n a  
S lązku  i n a  W arm ii w calem  znaczeniu tego 
w yrazu nie u zn a ją , lecz robią różnicę pomię
dzy nimi a  P o lakam i innych dzielnic, k tó 
ra  to  różnica znowu w rzeczywistości nie 
istnieje «.

Cd słychać s świście?
ftismey. W sejm.e zamknięto ob

rady nad etatem ministerstwa spra- 
wiedli wości, podczas których zabrał 
głos także nasz poseł dr. Dziorobek. 
W  wymownych słowach wykazywał 
opłakany Polak naśzycb tłomaczy przy 
sądach. Żądał dla nich podwyższenia 
pensyi, inaczej bowiem zawód ten 
straci siłę przyciągającą, a właśnie dla 
braku tłomaczy, publiczność polska

0 BŁAŻKU PAROBKU
k tó ry  chciał się d jab lu  zapisać, zeby b y ł panem .

(Dokończenie)

Panicz pomyślał sobie, że B łażek  
pewnie pijany, że takie głupstwa ga 
da, więc nie mogąc się wstrzymać od 
gniewu, krzyknie:

— Teraz wszjstko rozumiem, na
dużyłeś trunku i widać, że to twój 
nałóg, więc ci oświadczam, że nigdy 
nie pozwolę abyś się ożenił z córką 
cioci Potulewiczowej.

— Słucliajno, wrzaśnie B łażek, ty 
muie tu nie przezywaj, bo ja się two
jej diabelskiej mocy nie zlęknę, a jak 
runie zaraz nie odczarujesz, to ci po
łamię te patyki, żebyś dłużej po świę
cie nie chodził, a uczciwych ludzi me 
krzywdził.

— Dobrze! zawoła elegancik, jeże
li masz pistolety, to się natychmiast 
rozprawimy.

— Ja się tu z tobą i bez pistole
tów rozprawię, krzyknie Błażek, masz 
mi łeb urwać, to urwij, wola Boska, 
ale się lada djabłu poniewierać nie

nie tylko długo czekać musi na w y 
rok, ale i na różne wystawiona jest 
nieprzyjemności. Dalój zwrócił mó
wca uwagę na to, że czas byłby, aby 
w polskich - okolicach ustanowiono 
sędziów polskich. N a mowę tę, wypo
wiedzianą z wielką siłą, odpowiedział 
natychmiast minister, co spowodowało 
posła naszego do dalszych wywodów. 
Poczem  przystąpiono do obrad nad 
etatem ministerstwa spraw wewnętrz
nych. przy którój to sposobności w y
głosił mowę po3eł nasz p. Leon 
Czarliński, wyliczając w sposób w y
mowny wszelkie krzywdy, jakie się 
dzieją Polakom i żądając zniesienia  
takowych. W ykazał potrzebę sprowa
dzania robotników z Królestwa P ol
skiego, aby w ten sposób zaradzić 
brakowi s ił roboczych w naszych stro
nach. M inister, odparł, że chętnie na 
to zezwoli.

— Cesarz W ilhelm  z małym or
szakiem wojskowym przybył zeszłego  
poniedziałku o 6 godz. wieczorem do 
Friedriciisruh i powitał księcia Bi- 
smarka bardzo serdecznie. Cesarz 
miał na sobie mundur marynarki, a 
książę był ubrany w mundur jenerała 
i uiial hełm na głowie. -Pociąg cesar
ski zajechał przed główne drzwi 
zamku książęcego, gdzie ks. Bismark 
oczekiwał monarchę. K siężna czekała 
na cesarza w przedpokoju. Cesarz 
wszedł po przedpokoju, podał rękę 
księżnój i zaprowadził ją do sali ja 
da lnój.

—  Ojciec św. Leon X I I I  celebro
wał w niedzielę przed południem na 
zakońezente uroczystości swego jubi
leuszu biskupiego w bazylice waty
kańskiej mszą, w której uczestniczyło

dam. To rzekłszy, jak skoczy do 
panicza, jak go chwyci pod gardło i 
buch z nim na kanapę, a elegancik  
począł krzyczeć z całego gardła, woła
jąc pomocy.

— P rzem iń  mnie zaraz w B ła
żka, wolał parobek, bo jak nie, to cię 
uduszę.

— Gwałtu! ratujcie kto w  Boga  
wierzy! krzyczał panicz.

Wtem drzwi się otworzyły, a 
dziedzic wpadłszy i ujrzawszy, co 
się z jego krewniakiem dzieje, krzy
knął:

— A to eo! puszczaj go Błażku!
A Błażek, skoro tylko usłyszał, że

go po imieniu wołają, ucieszył się o- 
krutnie i zawołał:

— O mój święty Boże, toć mnie 
pan poznał, że ja jestem Błażek, a 
obróciwszy się do panicza, dodał = a 
widzisz przeklęty biesie, jak ci to po
mogło, zaraześ mnie napowrót prze
mienił w parobka.

Na hałas bitki przybiegły i kobiety 
i dopiero się cała sprawa wydała.

Dziedzic przeprosił panie obydwie, 
że Błażka udał za siebie, a o sobie

około 50 ,000  uSÓb -  między niemi 
członkowie ciaia dyplom atycznego, 
rycerze orderu maltańskiego, rodziny 
patrycyuszowskie i wybitne osobistości 
z stronnictwa katolickiego.

—  K om .sya rugów  w y b o rc a c h  uniew a
żniła w ybór posła  m ajora Szm uli w O polu  
n a  G . Ś ląsku . P a n  S zm ula uzyska ł przy 
w yborach ty lk o  jeden  glos więcej ponad  abso
lu tn ą  większość. 7 głosów zaś oddanych  n a  
p. Szm ulę uznano za nieważr.3 w komisyi.

—  Prow incya N ad reńska . Z O berhausen  
donoszą, że tam tej „zy stary  kościół zostanie 
n a  życzenie N ajprzew . ks. A rcyb iskupa  odda
ny  zam ieszkałym  tam że kato likom  Polakom , 
którzy  utw orzą osobną gm inę i o trzym ają o- 
sobnego duszpasterza. D a łb y  P a n  Bóg, żeby 
iak  było istotnidjr atoli trudno  powiedzieć, ile 
w tej wieści prawdy!

W Francyi oświauczył minister 
wojny w komisyi wojskowej, że w  
razie wojny francuzkie wojsko nie 
będzie bynajmniej liczebnie słabsze  
od wojska w Niemczech. W czasie  
pokoju liczy co prawda kompania 
wojskowa w Francyi tylko 100 żo ł
nierza, a w Niemczech 150, ale pod
czas wojny tak kompania wojska fran- 
cuzkiego, jaki i niemieckiego liczy  
*250 żołnierza. F ian eya  m uii 150 re
zerwistów powołać pod broń, a Niem 
cy 100. Francya będzie m ogła teraz 
co rok więcej rekrutów zaciągać do 
wojska, gdyż od 1873 r. liczna uro
dzeń we Francyi znacznie się po
większyła.

Gazetom niemieckim nie bardzo 
się podoba takie oświadczenie francu- 
zkiego ministra wojny.

Anglia. W Londynie znaleziono  
anarchistę Burdena bez życia leżące
go na drodze. Podcbno ów anarchista

mówił, że jest parobkiem. Opowie
dział im potem wszystko, dla czego  
kazał przebrać Błażka w swoje su 
knie, i jak Błażek nie wiedział co się 
to znaczy, więc się naśmiali du woli, 
a najbardziej z elegancika, którego 
Błażek wziął za djabła.

Więc później we cztery niedziele, 
prawie w same ostatki, naraz odbyły 
się aż dwa wesela, jedno dziedzicowe 
z panną, a drugie Błażkowe z Salu- 
sią. Dziedzic dotrzymał słowa i nie- 
tylko puścił pustkę parobkowi, ale dał 
im na zapomogę piękną krowę, pług 
i brony. Panna znowu wy wiano wała  
S d u się , a resztę dołożył Paw eł i tak 
rozpoczęli osobnie gospodarować.

Ale pomimo tego, że się Błażek  
dowiedział od Walka ó całej historyi, 
przecież nie chciał uwierzyć, że go 
na prawdę bies opętał; a ile razy 
dziedzicowy krewniak Drzyjechał do 
wsi, to zawsze obchodził z daleka i 
patrzył nań z niedowierzaniem, bem u  
się zdawało, że to nie co innego, je 
no bies przeklęty, kuso ubrany i na 
cieniutkich nóżeczkach udający czło
wieka.



chciał wysadzić w powietrze latarnię 
morską. Niosąc bombę, potknął się, 
przyczem nastąpił wybuch i zabił go 
na miejscu. Oiało jego znaleziono o 
25  kroków od miejsca wybuchu. Do 
Londynu przybył od rządu francuzkie- 
go pewien urzędnik, który się doma
gał, aby z A nglii anarchistów wypę
dzono. Anglicy dozwalają anarchistom  
u siebie przebywać, ponieważ im 
anarchiści przyrzekli, że w Londynie 
nie będą robić zamachów. Przytem  
też w A nglii są takie prawa, że  dla 
politj cznych przekonań, choćby anar
chistycznych nie ma kary

l  Hiszpanii nadchodzą wiadomości, że 
pom iędzy tam tejszą ludnością panu je  głód. 
D la  głodu wielu ludzi uciekło w góry, gdzie 
się potw orzyły bandy  rozbójnicze. T c bancty 
nap ad a ją  ludzi po drogach a  naw et wsie i m ałe 
m iasta. Szczególnie-, ich dużo w prow incyi 
ka ta leńsk iej. R ząd  ,<ysłał wojsko, k tó re  teraz 
n a  rozbójników  urządza obławy. W  M aroko 
gdzie H iszpanie prow adzili z K aby lam i wojnę, 
n as ta ł pokój, bo w spraw ę w dał się su łtan  
m arokańsk i. 'W edług najświeższych ,viadomości 
su łtan  ta k  n a  siebie oburzył K abylów , że teiuz 
z nimi będzie mieć wojnę.

Rodzice polscy uczcie dzieci 
wasze czytać i pisać po polsku!

W i a i i m s c i  z W a r a ii  1 z  i a l s z j c i  stroi.
* O L S Z T Y N . D n ia  21 bieżąc, miesiąca 

odbył się w tu te jszym  g im nazjum  egzam in 
abituryencki. O trzym ali świadectwo dojrzało
ści: B ludau, Ł askaw y, W eber, B urdach,
Schm idt, R ose i Segler. Pierw szych trzech 
uw olniono od ustnego egzam inu. W szyscy 
abituryenci są  w yznania ewangielickiego.

—  W esele z przeszkodam i odbyło się tu  
u  zeszłą środę. P o k ą tn y  pisarz G . skazany  
n a  kilkom iesięczne więzienie, za pozwoleniem 
prokurato ry i obchodził swe wesele w więzieniu. 
N arzeczona zajechała p tżed  więzienie doróżką, 
do k tórćj w siadł młody p a n  i udano się n a  
u rząd  stanu  cywilnego. P o  złączeniu młodej 
pan- żona u d a ła  się do domu, a  m ężulek —  
za k ra ty . O lsztyn  »postępu je« więc, szkoda, 
że nie w dobrem.

—  Ów m ądry  a rty k u ł o czytaniu gazet, 
jak i podał W arm iak  i o jakim  w zeszłym 
num erze pisaliśmy,- nap isa ł rzeczywiście, ja k  
to zgadliśmy, jakiś ko responden t z Bieńkowie 
n a  G órnym  S lązku  do »K u ry  e ra  G órnoślązkie- 
go«. W ystępu je  przeciw tem u artykułow i i 
ko responden t »G azety  O po lsk ie j«. Pom iędzy 
innem i odpow iada korespondent G azety  Opol- 
skiój ta k  n a  owe n iby  > tra fne  słow a«:

»Mówisz wprawdzie, że »przyjdzie godzina, 
k iedy  się w szystko skończy i g łup ia  polityka, 
a cóż ini pom ogą w szystkie gazety?« N a tu ra l
nie, że gazety nie są n a  to, żeby ci w osta
tniej godzinie pom agały, bo w szystko m a swo
je przeznaczenie, a  i »W a rm ia k « nic ci nie 
pomoże, choć go tak  wychwalasz. A le  ja k  
»W a rm ia k « pow stał n a  to, aby swoje przeko
nan ia  lub  zapatryw ania w ygłaszać, ta k  też i 
inne  gazety m uszą istnieć, aby  być głosem 
w arstw  w społeczeństwie. P o d łu g  ciebie, to 
by  żadnćj gazety nie mogło być, bo to »wszy
stko  przem inie«. T a k  byś ty  najlepiej zrobił, 
żebyś w szystkie zabiegi ludzk ie  i porozum ie
wanie się przez pism a polityczne w spraw ach 
społecznych i w szystką pracę skasow ał a ty l
ko się modl'1 i czekał, aż się »g łup ia  po lity 
k a  skończy«. A le  to  byś jed n ak  źle zrobił,

bo w iara nasza uie nakazu je  nam  tylko: 
»M ódl się!« ale: »MÓdl się a p racu j!« N ie 
odgrażaj się więc, pan ie  korespondencie z 
B ieńkowie, a  nie przekręcaj znaczenia spraw  
religijnych, bo to  nie fra szk a  dra twojej zaDa- 
wy, ale rzecz poważna«.

—  Z a  obrazę w yrządzoną w czasie w ybo
rów do p a rlam en tu  przez E n n len d e rk ę  sędzie
m u  okręgowem u p. R em pe w W artem borku  
skazan i zostali już dawnićj redak to r p. B uch- 
holz n a  30 , a  adw akat p. T h ie l z W artern- 
bo rka  n a  30 0  m. kary . A dw okat p. T h ie l 
nie zadowolili! się tym  wyrokiem  i apelow ał 
do najwyższego sądu w L ipsku , zkąd sprawę 
jeszcze raz przesłano do rozpatrzenia tutejszej 
izbie karnej. W  środę b y ł term in  i sąd  zo
staw ił w yrok przy starem , to  jes t skaza ł ad 
w okata  p. T h ie l n a  3 0 0  m arek  k a ry  i wszy
stkie koszta, k tó re  w tym  razie są niem ałe. 
W szystk iego  narobiły  w ybory a  mianowicie 
nie znające granice występow anie przeciw po
staw ionem u przoz kom itet polski kandydatow i. 
N asze »katolickie« gazety niem ieckie a  la  
Y olK sblatt i E rm len d erk a  m uszą dopiero sądy 
uczyć rozum u, że nie m ają  p raw a obrażać lu 
dzi k tó rzy  są innego przekonan ia  niż one.

* B IS K U P IE C . N adzw yczaj obfitym  
jes t latoś rybolóstw o w jeziorze D adaj. N ie 
pam iętają  bowiem od la t  20  takiej ilości ryb, 
ja k  teraz; Schwytano przeszło 00 beczek —  
beczka 2 korce —  różnych ryb. Schw ytanie 
w jednym  dniu  30  Deczek ryb , nie jes t rzad 
kością. Pom im o tego ryby  są drogie, a  wiel 
k ich w cale nie sprzedają, ty lko  w ysyłają do 
Polsk i. B eczka stynków , k tó ra  w roku  ze
szłym  kosztow ała 10 cło 12  m arek, kosztu je 
teraz 18 m arek. T eraz naw et dzierżawca je 
ziora ' telegrafow ał do inspek tora , żo beczki 
stynków  nic m ożiia sprzedać niżej 24  m arek, 
bo w P o lsce p łacą  za takow e 28 do 30 
m arek.

* R E S Z E L . O koło dom u zakupionego 
celem urządzen ia  konw ik tu  pracu ją  tęgo i jes t 
nadzieja, iż jeżeli żadne przeszkody nie zajdą, 
konw ik t bedzie od W ielkanocy  otworzony.

* Z R E S Z E L S K IE G O . 'W  końcu  ze
szłego tygodnia dzieci szewca Sadow skiego z 
W u lk i znalazły  swego ojca, k tó ry  b y ł zajęty 
p rzy  robotach ziem nych kolei toruńsko-w ystru- 
dzkiój, nieżywego w rowie. Sadow ski poszedł 
rano do roboty i zapew ne przy  zbliżaniu się 
pociągu spad ł z nasypu  kolejowego w rów  i 
śmierć znalazł. C ałe ciało pokry te  jest ranam i, 
k tó re  zapew ne nieszczęśliwy przy spadnięciu 
odniósł D zieci przyniosły w łaśnie ojcu obiad. 
—- D otychczasow y drugi nauczyciel D zialkow ski 
z R ydbacha  przeniesiony został do R au n au  
przy L idzperku.

* S Z O M F A L D . 1 u n as wicher w ze
szłym  tygodniu, d n ia  12 bm. narobi! wiele 
szkody. U  gospodarza G eh rm ann  obalił w iatr 
now ą stodołę, postaw ioną zeszłego la ta  i po
trzask a ł ją  w kaw ałki. U  gospodarza p. B eh
ren d ta  także w iatr obalił stodołę i przyw alił 
m aszynę do sieczki, k tó ra  została uszkodzona. 
N ad to  pow ybijał w iatr wiele okien i uszkodził 
dachy. —  W  Szoinbruku u  gosp. p  G elir- 
m aim  obalił w iatr szopę i przyw alił trzy konie 
i bydło  k tóre  m usiano z pod  belków  w ydoby
wać. D alć j n a  kościele- u rw ał w iatr sam  
wierzch wieży.

* D Z IA Ł D O W O . I  u  nas praw ie dłużej 
jak  tydzień  panow ał ok ropny  wicher. N ajgo
rzej szalał jed n ak  w  nocy z 12 do 13 bm. 
I  to ta k  okropnie, że niebezziecznie było 
wieczorem n a  ulicy stać, albowiem wszędzie z 
dachów  spadały  dachówki W ieczorem  blizko 
p rzed 7 zerw ał w icher n ieom al całki dach  z 
naszego starego zam ku. J e d n a  część dachu 
spad ła  n a  dom O hloffa. k tó ry  przez to bardzo 
uszkodzony został. N a  naszym  katolickim  
kościółku jost dach n a  wieży i parę  okien 
uszkodzonych. —  P . Besnerow i przy D zia ł
dowie obalił stajnię. N a  jednym  chlewie dach 
się zarwał. K on ie  znajdow ały się we wiel

kim  niebezpieczeństwie. Z  ono lijy  dochodzą 
wiadomości, gdzie w icher wiele szkody narobił. 
W  P ierław ce w iatrak obalił. W  Sarnow ie 
zabudow ania p. M  okropnie uszkodził. W  
P o isk im  Zakrzew ie (K onigshagen) dw a chlew y 
obalił. N a  dobrach R yw oczyny także  wiele 
szkody wicher narobił. M łynarzow i w K y - 
szynach szczyt od chlew a się zur„ al. W  
W ólce przy  M ławie podobno koszary pooba- 
lane. I  tak  wszędzie słychać o szkodach, 
k tó re  ostatni- o rkan  narobił. —  W  tej sa
mej nocy um arł tu tejszy  pocztm istrz p. baron 
A schradden . O koło 10 tygodni spędził w 
łóżku. U m arł n a  zatrucie n iko tyną. C horoba 
więc pow stała z tego, że niebożczyk zc wiele 
i za ciężkie cygary  palił. Ż ona zm arłego 
przeszła p rzed  k iik u  la ty  n a  łono kościoła 
katolickiego, N iebożczyk, chociaż lu te r i wyż
szy urzędn ik  niebra się żadnych nieprzyjem no
ści od w ładzy i zatem  niesprzeciwiał się w cale ■ 
zamiarom swej m ałżonki. P . pocztm istrzowa 
została z w łasnego przekonania katoliczką. 
M ieszane m ałżeństw o było i nad a l ja k  n a j
szczęśliwsze. O sta tn i czas p rzed śmiercią spę
dziła E lżb ie tan k a  przy  łóżku chorego. —  N a  
posadę tutejszego kam elarza zgłosiło sic podo
bno  przeszło 70 panów . Ciężko bedzie teraz 
n a  najlepszego trafić.

* N ID B O R K . W  nocy z w torku  n a '  
środę w yrządzi! gw ałtow ny w icher n a  różnych 
m iejscach spustoszenia. W  mieście uszkodził 
wiele dachów. Z plebanii po jednej stron ie  
w icher wiele rozrzucił dachów ek. N a  gospo
darstw ie proboszczowskiem podziuraw ił i zmiótł 
słom iane pokrycie stodoły. Z w iatraku  Św ię
cickiego zerw ał śmigi, z drugiego w pobliżu, 
należącego do Schm eichla ca łą  stronę z desek 
obrał. Tejże nocy spaliły  się tu  dwie stodoły. 
•Jedna z tych by ła  k u p ca  M óschkiego. — - 
W łaściciel większego gospodarstw a w Safron- 
kach  zbankrutow ał. Pozostaw ił on wiele d łu 
gów. N iek tórym  miejscowym kupcom  po k ilk a  
tysięcy m. by l dłużnym . T akże rzem ieślnicy 
ponieśli znaczne straty .

* K U R C Z E  (w Kwidzińskiem ). Chciwość 
n a  w ielkie zarobki jes t tu  tak  wielka, że ro
dzice nie w zdrygają się w ysyłać dzieci w św iat 
n a  różne pokusy, by le  wiele zarabiały i do 
dom u posełaly. I  tak  w ysłali tu  pewni rodzi
ce sy n a  i córkę do B erlina. B yli tam  3 la 
ta, a  przez ten  czas córka aż siedm trb j» ó w  
do dom u przysłała , a  o sy n u  żadne wieści nie 
dochodziły. Zapew ne zapom niał o rodzicach 
i h u la  w najlepsze. T eraz ojciec um arł, a  
córka wróciła do dom u i przyw iozła sobie pa- 
miątKę z B erlina. Z am iast być pokorną, 
w szczyna k łó tn ie  i b itk i z m atką, k tó rą  często 
ta k  bije, że posinieje. T o są  sk u tk i gonienia 
za zarobkam i po świecie. P łacz  i lam en t ro 
dziców później n ic  nie pomogą.

* P O Ś L I J  głupiego, za nim  cbugiego, po
w iada przysłowie. Z pod Sandom ierza donoszą 
o następu jącym  w ypadku. Z pewnej gm i*y 
sołtys posłał swego sąsiacia z podatkiem  do 
Sandom ierza do urzędu powiatowego. W ieśniak  
przyszedł do m iasta  i p y ta  przechodniów' n a  
ulicy, gdzie s ię .p o d a te k  oddaje. Je d e n  z nich 
mówi: » J a  sam  jestem  kasy  erem. Chodźcie
do kasy , to odbiorę od was p o d a tek «. I  po
prow adził w ieśniaka do jakiejś kam ienicy. 
W eszli n a  drugie piętro, do owej kasy. T am  
w ieśniak daje nieznajom em u p an u  pieniądze i 
pow iada: » T y lko  proszę o kw it n a  dowńd, że 
oddałem *. »B ardzo d o b r z e l i—  odrzekł nie
znajom y. N ap isa ł coś n a  k aw ałk u  papieru, 
daje  wieśniakowi i mówi: »Idźcie sobio z Bo
giem do dom u«. W ieśn iak  przyniósł kw it do 
pisarza gminnego. T en  bierze do rąk  i oto, 
co przeczytał: »N ap o tk a ł m ądry  głupiego i
p izy ją ł podatek  od niego. N iech się gm ina 
nie tu rbu je , ty lk o  drugi podatek  ładuje* .

* »17 A J  W IĘ K S Z Y  O L B R Z Y M  w świe
cie*, W ilhelm  L o ther, k tó ry  w ażył 4 7 2  fun ty , 
m ając 26  la t, um arł w sobotę w M onachium , 
gdzie w ystępow ał od niedaw nego czasu w te a -



trze  osobliwości. Z  pow odu swój dobrćj tuszy 
c ierp ia ł on oddaw na n a  astm ę, k tórej nap ad y  
sta ły  się w sobotę ta k  groźnemi, że lekarz  
k aza ł go przewieść do lazaretu , lecz astm a
zadusiła  go w drodze.

* S Z C Z Ę Ś C IE  P I J A C K I E !  P o d  W y- 
struciem  położył się p ijak  jakiś w prost pom ię
dzy szyny n a  torze kolei żelaznej, nie wie
dząc o świecie, a  tem  mniej o tem, gdzie się 
k ładzie  czy pada . N ad  ranem  przejechał po 
nim  pociąg, bo choć coś n a  torze dostrzeżono, 
stanąć  nie było już podobieństw em . Z atrzym ano 
przecież pociąg za nim  i p rzekonano  się, że 
p ijak  śpi sobie dalej zdrów i n ietkn ięty!

* A R Y S T O K R  A C Y A  m urzyńska. W W a -  
szyngtonie je s t około 4 0 0  rodzin m urzyńskich, 
k tó re  stanow ią arystokracyą  m urzyńską. S ą to  
w szystko bogate rodziny, posiadają  w spaniałe 
pałace z przepychem  urządzone. M ają  liczną 
służbę, p iękne pojazdy i konie z najlepszych 
stadni. W szystko  m ają, co ty lko  m ożna do
stać n a  świecie za pieniądze. Jed n ć j rzeczy im 
ty lko  b rak  —  tj. hiałćj skóry. D aliby  za nią 
miliony.

A iy sto k racy a  b ia ła  nie przyjm uje ich do 
swoich salonów i m urzyni arystokraci żyją w 
odosobnieniu, naw et m ają  swój osobny kościół, 
z w łasnych funduszów  zbudow any, do k tó re 
go chodzą. W szyscy  należą do kościoła ang li
kańskiego.

* N IE S Z C Z Ę S N Y  S P A D E K . W  okoli

cy T czew a m ieszkała s ta ra  panna , uchodząca 
za bogatą, k tó rą  pielęgnow ały dwie panienki. 
Z  wdzięczności za to  zap isała  im ona  cały 
swój m ajątek, lecz jakaż  b y ła  zgroza i rozcza
row anie suKcesorek, k iedy przy  regulow aniu 
spadku  okazało się, że n ie  było  w cale m ają
tku , owszem w ielkie długi. B iedne spadko
bierczynie m usiały prócz tego 150  m. kosztów  
sądow ych zapłacić.

saun
Sprzedaż arzewa.

W e  w torek 27 lu tego rano  o 9 te j w 
Purdzie  drzewo do budowli.

W  p ią tek  2 m arca rano  o 10-tej drzewo 
n a  pożytki i opał w D źw ierzutach.

—  H IS T O R Y I  B I B L I J N E J  d la  rodzin 
chrześciańskich przez ks. Stagraczyńskiego, 
w ydaw anej nak ładem  K aro la  M iarki w M iko
łowie n a  G órnym  Sziązku, w yszedł z d ru k u  
zeszyt I . i zawiera:

Przedm ow a wydawcy. W stęp : Co to  jest 
»H isto rya  bib lijna« : jak ie  jćj znaczenie? Część 
pierwsza. D zieje Starego Z akonu. E p o k a  
pierwsza: D zieje pierwotne. 1. Stworzenie
świata. U stanow ienie szabatu. W y k ład . N a u k a  
m oralna. 2. Stw orzenie Aniołów. U padek . 
N a u k a  m oralna. 3. Stw orzenie człowieka. R aj. 
W y k ład . N a u k a  m oralna. 4. U p ad ek  w R a 
ju. K ara . O bietn ica Zbawiciela. W y k ład .

N a u k a  m oralna. 5 K a in  i A bel. W y k ład . 
N a u k a  m oralna. 6. R odzaj ludzk i rozm naża 
się. Zepsucie ludzi. W y k ład . N a u k a  m oralna. 
7. Potop . W y k ład .

Zeszyt I I .  zawiera:
8. N oe wychodzi z arki. O fiara  Noego. 

(Z ryciną.) W y k ład . N a u k a  m oralna. 9. S y 
nowie Noego. (Z ryciną.) W y k ład . N a u k a  m o
ra lna . 1C. W ieża B abel. R ozproszenie ludów. 
W y k ład . N a u k a  m oralna. E p o k a  druga: D zieje 
lu d u  Izraelskiego. Czasy P atryarchów  (od około 
2 1 0 0  do 15 0 0  la t przed Chrystusem .) 11. 
Pow ołanie A oraham a. W y k ład . O pis ziemi św. 
G óry  Ziemi św. (Z trzem a rycinam i.) L asy  
Ziemi św. R ów niny Ziemi św. (Z ryciną.) D o 
liny  Ziemi św. (Z ryciną.) Puszcze Ziemi św. 
M orza i jeziora Ziemi św. (Z dwoma rycinam i.) 
R zeki Ziemi św. Źródła, studnie  i sadzaw ki. 
(Z ryciną.) G run t, k lim at, p łody  i k lęsk i k ra 
jowe. N a u k a  m oralna. 12. C noty A braham a 
a) A braham  i L o t rozłączają się. W y k ład ' 
N au k a  m oralna, b) M erchizedech (Z dwoma' 
rycinam i.) W y k ład . N a u k a  m oralna. 13. W iara  
A braham a. Gościnność jego. (Z ryciną.) W y k ład . 
N a u k i  m oralna. 14. Zburzenie Sodom y i 
G om ory. (Z dw om a rycinam i.) W y k ład . N a u k a  
m oralna. 15 . N arodzenie Izaaka . Ofiarowanie. 
A g ar i Ism ael. (Z dwoma rycinam i.) W y k ład . 
N a u k a  m oralna. 16. Iz a a k  bierze za żonę 
R ebekę. Śm ierć A braham a. (Z dw om a rycinam i.) 
W y k ład . N a u k a  m oralna.

D o  t k a n i a
polecam  m oją uznaną  za najlepszą

B aw ełnę do tk a n ia  P r i m a ................................................... 60 fen.
B aw ełnę do tk an ia  P r. P r i m a ...................................... 65 fen.
B aw ełnę do tkan ia  E x tra  P r. K o lon ia  . . . . 75 fen.
B aw ełnę do tk an ia  praw dziw ą tu recką  czerwoną od 1 ,20 m. 
B aw ełnę do tkan ia  praw dziw ą ciemn. niebieską od 1 ,30  m.

Przędza lniana
ty lko  najlepsze niemieckie, angielskie i belgijskie przędziwo.

W E Ł N A  D O  T K A N IA  
we w szystkich rodzajach i ko lorach od 50  fen. począwszy, jako  i 
w szystkie p rzybory  do tk an ia  w wielkim wyborze.

GUSTAW SCHULZ,
In te res  specyalny  a rtyku łów  tkack ich . 

K R Ó L E W I E C  w P rusach , W assergasse 1 6 — 1S. 
N . B . W zory  i cenniki n a  życzenie w ysyłają się odw rotnie 

i franko . Zam ów ienia zamiejscowe w ykonują się jak  najspieszniej 
starannie .

Polecenie,
Szanownej Publiczności donoszę niniejszym uniże

nie, że z dniem dzisiejszym otworzoną została przy ulicy

moja nowo urządzona

W T  A P T E K A .
O życzliw e poparcie prosząc, kreślę się

z wysokim  szacunkiem

A .  Ś t n r m h d ł e l ,
O l s z t y n ,  8 lutego 1894.

ReeUa Bedi«m»iig - i W w  Creise. G e r a n t i r t  EjnQ6 SChOSS8 J18
Reyolvor Cal. 7 rum. 6 Mk., Cal. 9 mm. 9 
Mk Teschm-Gewehra ohne lauten Knall Cal.
6 mm 8 Mk., Cal. 9 mm 12 Mk. — Dopuel-
jaedksrabiner von 25 bis 35 Mk., einlauf.
Jagdkarabiner von 13 bis 20  Mk. Westen-

. tasehenteschins4Mk Piirsch-u.Scheibenbiiehsen 
lvoii 15 Mk. an. — Centialfeuer-Doppelflinten 

prima Quul. vor 30 Mk. an. — Patentluft- 
gowehro ohne Geriiusch 16 Mk.—Jagdtaschen prima Leder 6 Mk —500
Central-Hfilsen 8 Mk. Zu jeder Waffe 25 Fatronen gratis. Fackung
umsonst. Umtausch kostenlos. Katalog 64 Sniten stark gegen 59 Pl.-
Marken. -  Schlagnnge ohne Spitzen 1 Mk., mit Spłtzen 1,50 Mk. —
Fflr jede Wafle ubornchine ich volle Garantie.

P o firił' QV aller Jagd-n.Schutzenvoreino,
Deutsche Waffenfahrik u u lllj], P.llfltlR, BerlinS. W. 12 F ried .ich s tr. 213.

S K lad

Juliusz Lewin,
Olsztyn,

sukna, manufaktur, koniekcyi i towarów 
m o d n y c h ,  

otworzył po ukończeniu inwentury, aby zmniejszyć; 
s w ó j  w i e l k i  s k ł a d ,

„wielką wyprzedź. “
W s z y s t k ie  tow ary , mianowicie każdego ro

dzaju materye dla m ężczyzn sprzedają się zna
cznie niżój zwykłych cen.

W  każdą środę i sobotę wyprzedaż resztek 
z w szystkich oddziałów.

P0 S1ADŁ0 SC
moją w L Ę G A J N A C H  n a  wy
budow aniu, sk ładającą  się z dwóch 
włók, (daw niejsza w łasność J a n a  
Uerty), chcę w całości albo w 
parcelach  sprzedać. C ena k u p n a  
może przez dłuższy czaj pozostać 
n a  posiadłości, po  p ięć od s ta  o- 
procentow ana.

J A N  H E R M A Ń S K I, 
gospodarz w L ęgąjnacn . 

(L engainen  p. W artenbu rg .)

Otworzyłem w K r ó l e 
wc u ,  Bergplatz 15, II.

Poliklinikę dla chorób

krtani, garila nusa i m
On 10 i pół do 1 2  co

dziennie bezpłatne lecze
nie niemejętnych osób.

Dr. Krzywicki. 

1700 marek
na pewne misjsce ma zaraz 
do wypożyczenia. Kto? po
wie d”ukarnia „G azety Ol
sztyńskiej “.i

' Chałup?
z balów  w dobrym  stan ie  i akaż 
s t o d o ł a  są  n a  sprzedaż d o /ro ze 
b ran ia  w M arcinkow ie pod  B iskup 
cem.

a . r o m a h n :
M artinsdorf p. B ischofsburg. 

Polecam  n a  czas tk a n ia  B A 
W E Ł N Ę  po ja k  najtańszych  ce
nach. Z a trw aiość i prawdziwość 
daję  gw araiicyą.

J .  S IL B E R B A C H . 
O lsztyn, W arszaw ska u lica nr. 11.

D w óch 1

u c z n i
w uaukę k o w a l s t w a  
przyjmie natychmiast 

Luckau, 
mistrz kowalski 

w K eźlinach.

Polecam  sie do w ykonyw ania 
K O N T R A K T Ó W , S K A R G , P O 
D A Ń , R E K L A M A C Y I itp. P o 
średniczę przy  sprow adzeniu zasie
wów, sztucznych nawozów itp.
W ładysław  Chrościelewski

w G ietrzwałdzie.

D rukiem , nak ładem  i pod redakcyą  Sew eryna P ieniężnego w O lsztyn ie  (A łlen s te ir  O. P r.)


